
XV. Kraków, I kwietnia 1912. Nr. 7

W ychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca.

kw artalnie: z przesyłką pocztową 2 korony, 2 marki 25 fen., 1 rbs. 2 5 kop.

W yłączne zastępstwo i główny skład n a  Lwów w biurze K. BUCHLSTABA, nl. K aro la  Ludwika *1.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
KRAKÓW  X V . ul. Now ow iejska 83 (Dom własny), T elefon  Nr. 479

W  Królestwie Polskiem i Cesarstw ie Rosyjskiem;

B iu ro  6 .  I n g r a ,  W arszaw a, A le je  J e r o z o l im s k ie  78 .

P ie n i ę d z y  n i e  w n io s ł a m  c i,  c o  p r a w d a ,  a l e  z a to  p r z y s i ę g a m ,  ż e  b ę d ę  c i  w i e r n ą  a ż  d o  ś m ie r c i !  

J f t a l W  t a k i m  r a z ie  w i d z ę  j u ż ,  ż e  c z e k a  n a s  b a r d z o  s m u t n a  p r z y s z ł o ś ć ! . . .



O d  A d m i n i s t r a c y i .

W szystkich naszych  P. T. P re n u m e ra to ró w  

prosim y o wczesne n adsy łan ie  p rzed p ła ty  na 

czas dalszy, k to  bowiem  do dn ia  10-go kw ie ­

tn ia  nie nadeśle , n a s tęp n eg o  num eru  ju ż  nie 

o trzym a.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w  Ga l ś c y a  w y ­

nosi, już  wraz z p rzesy łką  pocztow ą, ty lk o  
2 k o r o n y .

W Król. Pelsk iem  i Ces. Rosyjskiem
należy nadsy łać  p rzedp ła tę , k tó ra  ju ż  w raz 

z p rzesy łką  pocztow ą wynosi k w a r ta ln ie  

1 R h s .  25 k o p . ,  do:

Biura S. Ungra w Warszawie
££ eja  J e r o z o l im sk a  78.

M ię d z y  p r z y j a c ió łk a m i .

— Więc nie wychodzisz za mąż ?
— Nic mnie do tego nie nagli...
— Aha! Więc dopiero wtedy zdecydujesz 

się, gdy się przekonasz, że już czas ostateczny ?... 
Rozumiem... i ja postąpiłam tak samo i nie spó­
źniłam się w ca le !

P rim a Aprilis.
(H um oreska).

Jak  rok długi, zwodzą się wzajemnie ludzi­
ska i narażeni są  na różne niespodzianki, nie­
raz dla nich dość przykre, jeden  przecież dzień 
przeznaczony jest na to specyalnie, a tym jest 
pierwszy kwiecień.

Zwodzenie to weszło już w modę, nikt się 
też nie gniewa, gdy go bliźni weźmie wówczas 
na kawał, stokroć mu jednak  nieprzyjemniej, 
jeśli sam  własnowolnie wdepnie w jakąś aferę, 
kończącą się nieraz dość nieprzyjemnie.

A dzieje się to pechow com !
Dodać trzeba, że w tym  dniu nadarza się 

poteinu wiele sposobności, gdyż narodek ma 
więcej niż kiedyindziej fantazyi, bo to i wiosna 
się zbliża i m oneta jes t  w kieszeni, jako że 
prima aprilis schodzi się z tak  zwanym kwie­
tniowym „geldtagiein".

Tyle wystarczy, sądzę, zamiast wstępu, a te ­
raz przystąpmy odrazu iti medias res.

Bohaterem naszego opowiadania jest powa­
żny obywatel rozszerzonego już Krakowa, pan 
Baltazar Pantofliński, właściciel kilku kamienic, 
parcel gruntow ych i odpowiedniej ilości goto­
wizny, ulokowanej na obcych hipotekach i w pa­
pierach wartościowych, mających bezpieczeń­
stwo pupilarne.

Opowiadano sobie wprawdzie na ucho, że 
pan Baltazar pożycza także pieniędzy na lichwę 
i posługuje się w tym celu znanym na bruku

Wesołego jajRa!...
Juz się odezwał bociat] klekoterą 
! białerr] skrzydłerą w powietrzu buja,
H dalekich krajów przybył z powroten)
I wszystkiią życzy dziś Alleluja!

Słusznie też może chlubić się Kraków, 
Że z woli t3o£ów możność mu dana, 
Oprócz wędrownych bocianów^ptaków 
Stale w  swych murach gościć Bociana.

A nie zapomniał i Warszawiaków, 
■pamięta o nich Śwoli zabawy, 
l choć zamieszkał daleki Kraków 
H jajkami leci w  mury Warszawy!

Otóż tei) Bocian dzisiaj Warą życzy 
(Że życzy szczerze, to nie nowina)
T3y w  całerri słowa znaczeniu „byczy" 
T3ył rok i każda Wasza godzina!

H kawalerami dzieląc dziś jajo 
Hyczyrą — jeżeli wolność swą cenią,
A przyterr] trochę rozumu mają,
j\ra miłość J3oską!... niech się nie żenią!

Synkom życzymy, aby ich mamy 
^okojóweczek miały gromadę,
^rzyczem uwagę jednak zwracamy,
73y czasem ojcu nie wleźć w paradę!

Staropanieństwo jest wprost ohydą,
Ja, Bocian, starych panieą ąie lubię,
A więc iną radzę: niech za mąż idą,
I pamiętają o nas po ślubie!

panienki tęgie (radząc myrr] gusterri) 
Kicch sobie dadzą robić masaże,
Co zaś jest chude, niech będzie tłustem, 
Albo do dyatfta! wypchać si<? każe!

Wszystkin] wogóle w  te ciężkie czasy 
Życzymy, jak nan) każe estyma: 
pakujcie w siebie szynki, kiełbasy,
Ile wasz tylko kałduą wytrzyma!

T v “T

krakowskim pośrednikiem, Boruchem Feigelsto- 
ckiem, nikt temu przecież nie wierzył, był to 
wymysł złośliwych języków, a zrodził się w okre­
sie przedwyborczym, gdy pan  Baltazar ubiegał 
się o m andat do Rady miejskiej, a wówczas 
przeciwnicy polityczni nie zostawią, jak  wia­
domo, na nikim suchej nitki.

Z nazwiska, sądzę, każdy już wywnioskował, 
że pan Baltazar był żonaty, a magnifika trzy­
mała ostro swego „tyrana", to jednak do opo­
wiadania nie należy, wystarczy tylko zaznaczyć, 
że pani Genowefa była energiczną niewiastą 
i prawdziwą kapłanką ogniska domowego, nie 
znosiła żadnego oporu i zawsze musiała mieć 
ostatnie słowo.

Czcigodne stadło zamieszkiwało drugie pię­
tro kamienicy własnej, przy jednej z ulic Kle- 
parza, obok ulokował się serdeczny przyjaciel 
pana Baltazara, pan Tymoteusz wraz ze ślubną 
swą małżonką, panią K unegundą z Obrąpalskich, 
jeszcze popędliwszą i gwałtowniejszą kobietą, 
niż pani Genowefa.

Obaj przyjaciele kochali się serdecznie, po­
łowice ich kłóciły się wprawdzie nieraz po są­
siedzku. ale przecież spotykały się bardzo czę­
sto i odwiedzały wzajemnie, obrabiając przy tej 
sposobności niemiłosiernie swych bliźnich, tak 
męskiego rodzaju, jak  i żeńskiego. Jeden jedyny 
nijaki nie wchodził nawet na porządek dzienny, 
gdyż obie niewiasty były bezdzietne i jako ta ­
kie nie lubiły młodego pokolenia.

W  dniu pierwszego kwietnia wyszedł pan 
Baltazar, ja k  zwykle, do miasta i zawiadomił

N a sz e  d z ie c i .

Jaś był niegrzeczny, rozlał rosół i poplamił 
serwetę. Od mamy dostał klapsa, tatko kazał 
mu za karę stać w kącie.

— Kiedy ja  nie c h c ę ! — rzekł chłopiec za­
płakany.

— Ale ja  tego ż ą d a m ! — zawołał ojciec 
w pasyi.

— Jeśli ty żądasz — odpowiedział Jaś — 
to możesz sam tam s ta n ą ć !

W  r e d a k c y i .

— Panie redaktorze, jakiś poeta-amalor, który 
właśnie skończył odsiadywanie dziesięcioletniej 
kary więzienia, nadsyła nam swój utwór z prośbą 
o zamieszczenie! Co mam z nim zrobić?... Czy 
wrzucić do kosza ?...

— Skądże z n o w u ! Proszę zaraz posłać do 
drukarni, niech sk ład a ją ! Trzeba tylko dodać 
uwagę z krótkim życiorysem autora... będzie to 
może ostrzeżeniem dla innych poetów !

B a j k a
u k ła d u  cz te ro le tn ie j  Mani.

Żył raz król, k tóry miał stu synów. Wszyscy 
byli tego samego wzrostu i tego samego wieku, 
gdyż byli to bliźniacy.

M ą d ry  K a z io .

Kazio, liczący akurat ośm lat życia, był ogro­
mnym trzpiotem i sprawiał wiele zmartwienia 
mamie i tacie, babci i ciociom.

Pewnego razu ciocia Florcia strofowała go 
za jego zachowanie i nakłaniała do rozwagi 
i rozsądku.

— Bój się Boga, mój K aziu! — mówiła — 
Taki duży chłopiec z ciebie! Powinieneś prze­
cież raz już wejść w s ieb ie !

— Wejść w siebie? — zastanawia się Ka­
zio — A którędy, proszę cioci?... Chyba przez 
buzię, bo inne dziurki są  za małe... A i tak  wąt­
pię, czy się to u d a ! Gdybym przynajmniej miał 
tak szeroką buzię, jak  ciocia!

O ś w ia d c z y n y .

Nie pojmuję, dlaczego pani nie chce mi 
oddać swej ręki... Mam przecież wszystko, co 
mogłoby uszczęśliwić m ą ż o n ę !...

O! Ja  nie wierzę nikomu na słowo! Już 
się nieraz oszukałam ! Muszę najpierw zoba­
czyć na własne o c z y !...

swą połowicę, że udaje się do Kasy Oszczędno­
ści, a potem do adwokata, gdzie zabawi najwy­
żej do jedenastej, potem skoczy na „jednego" 
do Hawełki i niezawodnie już o pierwszej bę­
dzie w domu.

Człowiek jednak strzela, a Pan Bóg kule 
n o s i!

Pan Baltazar był wprawdzie w  Kasie Oszczę­
dności, gdzie podjął kw artalny procent od lo­
kowanych tamże kapitałów, zaraz jednak  po 
wyjściu stamtąd, jeszcze na ulicy Szpitalnej, 
spotkał swego kumotra, pana Butelkowskiego, 
z którym nie widział się od kilku miesięcy, 
gdyż szanowny obywatel przed tygodniem do­
piero opuścił łoże boleści, na które powaliła go 
ciężka niemoc, zwana modnie influenzą.

Przyjaciele uściskali się serdecznie i ucało­
wali z dubeltówki, że zaś nadarzała się sposo­
bność omówienia różnych wspólnych interesów, 
pociągnęli, jak  to powiadają, „sznureczkiem" do 
Hawełki, gdzie w tym czasie jes t  jeszcze nie­
wiele gości i można swobodnie pogadać.

Wpadli tylko na kwadransik, ani się jednak 
spostrzegli, że minęło już nawet południe, a oni 
jeszcze nie poruszyli ani połowy ważnych spraw, 
które skierowały ich kroki w gościnne mury 
K rzysztoforó w.

Pilzner, przeplatany tu  i ówdzie przecinkami, 
ma to do siebie, że pod jego wpływem niektóre 
indywidua tracą poczucie czasu, a do tego ro­
dzaju jednostek należał właśnie i pan  Pantofliń­
ski i pan Butelkowski.

W ybiła już czwarta godzina na maryackiej 
wieży, gdy obaj przyjaciele po uregulowaniu 
rachunku znaleźli się na Rynku, w tej myśli



D z ie c in n a .

, . Czy spostrzegłeś, jaka panna Stefcia jest 
dziecinna?

Nie zauważyłem tego!... Ciekaw jestem, 
co *eż będzie, chłopiec, czy dziew czynka!

T r u d n e  d o  w y k o n a n ia .

Młoda gospodyni, stojąc przy stole kuchen­
nym, ma tak zrozpaczoną minę, iż zwraca to 
nawet uwagę jej męża, k tóry  właśnie wszedł 
do kuchni.

-  Co ci jest m ała?  — pyta czule.
Ach, mój d rog i! Nie mogę sobie dać dziś 

i ady z ob iadem ! W książce kucharskiej wyraźnie 
■lest napisane, że należy jajko ubić na pianę, 
<> równocześnie dodać pieprzu i dolać bulionu, 
a ja  mam przecież tylko dwie r ę c e !

W  u r z ę d z i e  p o c z to w y m .

. brzy automatycznym telefonie stoi jakaś nie­
wiasta, ubrana  bardzo elegancko i od kilku mi­
nut szuka czegoś w spisie abonentów... -lest to 
ku  ?na rozmownica, zgromadziło się więc kil- 

nastu interesantów, czekających na swą kolej.
I.eszc‘e jeden z nich zdobywa się na od-

wagę i rzecze :
telef()nJ)rze^ l a szam, czy pani dobrodziejka już

Nie~~t i^1*® Panie! — odpowiada zagadnięta — 
tei e^°dowałam i wcale nie mam zamiaru 
i , . 0n°wać, szukam tylko w spisie abonentów 
• lego ładnego imienia, bo dziś chrzest mego 
na.l młodszego synka!...

naturalnie, że prościuteńko rozejdą się do swych 
ognisk domowych, zwłaszcza że pan  Baltazar 

a wiał si§ odpowiedzialności karno-domowej 
wobec swej żony, a pan Butelkowski m usiał się 
szanować jako rekonwalescent.

. A możeby tak  jeszcze po kieliszku strze- 
miennego? — zapytał pan Butelkowski.

■ Jak tam kum oter u w a ż a ! Ja  nie mam nic 
przeciwko t e m u ! To nam powinno dobrze zro- 
{ ! T  °dParf Pan Baltarar, w duszy jednak  do­
mu, że będzie z pewnością inaczej, gdyż przy­
pomniał sobie swą kochaną Genowefę, która 
nan czeka z pewnością jeszcze dotąd z obiadem. 

— Dokądże pójdziemy?
~~ Chyba do W entzla! Kropniemy sobie je- 

nerałówki a i pilzner tam cieplejszy, niż u pana 
Franciszka...

Przekonali się wzajemnie i nie upłynął ani 
kwadrans, jak ulokowali się wygodnie w zaci­
sznym kątku historycznego lokalu „pod Obra- 
zem ...

. , ^ a<?zęto od większej wódeczki, potem bombka 
jedna i druga, znowu wódeczka i tak  dalej w nie­
skończoność. Do godziny dziesiątej wieczór omó­
wiono wszystkie sprawy i zaczęto o polityce, 
zwłaszcza, że obaj panowie, jako demokraci z krwi
1. } członkowie Koła mieszczańskiego, mu-
bieżąc h ° U courant na.jważniejszych spraw

Nie wypada jednak  zbyt długo przesiady-
(.jfC >W , | ednym 5 lym samym lokalu, obmówią
p l L ł  W1 1 okrzycz{l pijakiem, a dziś przecież 
eleuterya jest w modzie.

zapłacili więc i znów znaleźli się na Rynku. 
iNie tak już swobodnym i pewnym krokiem,

Czas ochrony.
Młody dziedzic lubił n ieraz  
Z s trze lbą  iść do lasu,
Gdzie m óg ł zabić ja k ą  w ronę 
Od czasu do czasu!

Raz, g d y  d o ta r ł  do gęstw iny, 
Zatrzeszczały chrusty ,
I m ig a ją  w iejskich dziewek 
Spódnice i chusty!

Dla dziedzica dobra  g ra tk a ,
Więc nie m yśląc wiele,
K rzyknął g łośno: „Stój, k to  jes teś!  
Stój! albo wystrzelę!^

Lecz zw ierzyna niezw yczajna, 
Myśliwskiego prochu,
Zmyka, ukazu jąc  łydki 
W okropnym  popłochu!

Tylko je d n a  z tej g rom ady  
N iebrzydka dziewucha,
Stoi w m iejscu i udaje 
Odważnego zucha!

Piersi n a  pół odsłonięte,
Rzekłbyś: d rw ią  z pogróżki,
Z pod spódniczki ko k ie tu ją  
Rezolutne nóżki!

Młody dziedzic więc poskoczył,
W pół ją  ob jął ręk ą :
„Wszystko moje, co w tym  lesie 
I ty  też  sarenko!

Pies je  t r ą c a ł  — niech te  g łupie 
Uciekaję sobie!
Ty nie boisz się masz racyę,
J a  — ci nic n ie  zrobię!u

Dziewka n a  to :  „Nie boję się,
Boś pan  nauczony,
Że zw ierzyny się nie s trze la  
Gdy j e s t  czas o c h ro n y !“...

■I| | l '

jak  przedtem, ale w każdym razie w sposób nie 
budzący publicznego zgorszenia, skierowali się 
ku domowi i znaleźli się na rogu ulicy Brackiej

Teraz znów pan Baltazar zabrał głos.
— A coby tak  kumoter powiedział na to, 

.gdybyśm y tak, panie tego, wdepnęli na ziele-
niaczka do Gralewskiego ?

— Chyba na jedną tylko butelczynę, tak na 
spędzenie płodu, bo już późno, a i na mnie i na  
kum otra czeka przecież baba w domu !
i-: " — E... co mi tam b a b a ! Ona może sobie 
czekać! Czy ja  to nie jestem panem domu?...

To rzekłszy, obejrzał się trwożliwie naokoło, 
nie spostrzegł jednak  nic podejrzanego, więc 
nie stracił fantazyi.

Pan Antoni przyjął gości, jak  się patrzy.jj
— Sługa pana radcy dobrodzieja!... Czem 

mogę służyć?...
— Butelczynę zieleniaczka! Tylko tego le­

pszego ! Panie Stasiu, tego, co to pan wie, który 
pija pan  profesor i pan inżynier!

— Do usług pana radcy dobrodzieja!...
Była już jedenasta  wieczorem, gdy wreszcie

trzeba było na seryo pomyśleć o odwrocie...
I pan Baltazar i pan Butelkowski czuli się już 
jakoś niewyraźnie i kroczyli nierówno, niczem 
zawodowy m arynarz, przyzwyczajony do koły­
sania się okrętu, gdy się znajdzie na lądzie sta ­
łym. Wspólnemi jednak siłami, wziąwszy się pod 
ręce, pożeglowali w stronę małżeńskiej przy­
stani.

Pod bram ą realności pana Baltazara poże­
gnali się jeszcze raz, ucałowali serdecznie, za­
pewnili o dozgonnej przyjaźni i nareszcie się 
rozstali. Pan Baltazar zginął w czarnej czeluści

O ś w i ę ta  n a iw n o ś c i !

Pan profesor, podtatusiały już jegomość, m a­
jący jednak młodziutką i piękną żonę, wraca 
niespodzianie do domu ze spaceru, gdyż i na 
polu szaleje sztraszliwa nawałnica z grzmotami 
i piorunami.

Ku swemu ogromnemu zdziwieniu w budua­
rze żony zastaje pod kanapą młodego czło­
wieka... jednego ze swych uczniów.

— Wie pan, że doprawdy nie pojmuję, jak  
może obawiać się piorunów taki młody i siiny 
człowiek, jak  pan!... To wstyd doprawdy!... — 
rzecze pan profesor z ojcowską miną.

M ię d z y  p rz y j  a c i ó ł k a m i .

— Wybacz, maja Lolu, iż nie przesłałam ci 
życzeń z okazyi twego zamążpójścia!

— Wiesz co?... Miałaś zupełną słuszność!

Z ż e ń s k i e g o  g im n a z y n n i .

— A to nieszczęście z tą  m atem a ty k ą ! Ober­
wałam znowu dwóję...

— Widać, że nie znasz się na in te re s ie ! Po- 
kokietuj trochę profesora, a wszystko będzie 
dobrze !

W  s e p a r a t c e .

O na: Więc to prawda, że się żenisz ?
O n: Tak jes t!  Moje noce są już policzone!...

M a ło  w y m a g a j  ący .
(Rzecz dzieje się u pośredn ika  m ałżeństw ).

Jakież więc pan dobrodziej stawia wym a­
gania?... Czy pańska żona ma być przystojną, 
czy bogatą?

— E... O piękność nie rozchodzi mi się 
w cale! Ja  i tak wracam do domu codziennie 
dopiero późno wieczór, gdy światła już poga­
szone !

bramy, którą mu tymczasem otworzył cerber 
domowy, zirytowany, że od gospodarza nie do­
stanie „szóściela" za szperę... pan  Butelkowski 
powędrował dalej, trzymając się przezornie ściany 
kamienicy. Przypomniała mu się katastrofa przy 
ulicy Wolskiej, niespokojnie wodził więc oczyma 
po gzymsach domów... obeszło się jednak bez 
nieszczęścia.

A pan Baltazar z trudnością wywindował się 
wreszcie na drugie piętro i niczem Herkules na 
rozstajnej drodze stanął przed dwojgiem drzwi... 
Jedne wiodły na prawo, drugie na lewo...

— P s iak rew ! — rzekł do siebie pod nosem. — 
Teraz nie wiem, czy ja  mieszkam na prawo, 
a Tymoteusz na lewo, czy też odw ro tn ie !... Niech 
szlag trafi tego Butelkowski e g o ! A mówiłem, 
aby nie mieszać, bo będzie źle...

Oparł się o poręcz schodów, westchnął cię­
żko i zaczął wróżyć na pa lcach :

— Prawo!... Lewo!... Prawo!... Lewo!... — 
niestety nawet palce odmawiały mu posłuszeń­
stwa i nie mogły się trafić!...

Ostatecznie wypowiedziawszy: P ra w o !... sztur- 
knął palcem o palec, aż mu w oczach zajaśniało
i w tym  kierunku podążył.

Drzwi były otwarte... Nacisnął klamkę przed­
pokoju i znalazł się we wnętrzu. Jako kocha­
jący małżonek, by nie obudzić połowicy, zdjął 
tutaj przezornie trzewiki i wszedł do sypialni.

Zona spała, słychać było tylko jej miarowy 
oddech.

— Dzięki Bogu! — rzekł pan Baltazar z ulgą.— 
Nie będzie przynajmniej k a z an ia !... Poczciwe 
b a b sk o !...



Z m a ł ż e ń s k i c h  d y s k u r s ó w .

— Ach jaki ty jes teś  ordynarny, mój mężu! 
Traktujesz mnie, jak  swą służącą...

— I to ci źle?... Przecież dopiero wczoraj 
zrobiłaś mi awanturę, że jestem wobec ku ­
charki i pokojówki zanadto uprzejmy!...

A  t o  p e c h !

Samobójca  (wieczorem na ławeczce planta­
cyjnej — do siebie): To doprawdy trzeba mieć 
takiego pecha, jaki mnie od urodzenia prześla­
duje. Zamiast pudełka z nabojami rewolwero­
wymi wziąłem ze sobą szkatułkę z czopkami!...

Z  r a p o r t u  p o l ic y jn e g o .

W pewnej miejscowości wniósł pan X., tam ­
tejszy obywatel, podanie do starostwa, z prośbą 
o wydanie mu karty  przemysłowej, upoważnia­
jącej do prowadzenia handlu wędlinami.

Starostwo zwróciło się w drodze urzędowej 
do miejscowej policyi z zapytaniem o osobę pe­
ten ta  i żądaniem wydania o nim opinii.

Po kilku dniach nadeszła następująca odpo­
wiedź :

„X. w Y. zamieszkały i tutaj przynależny, 
był kilkakrotnie karany  sądownie za różne prze­
kroczenia. Ostatnio pociągnięto go do odpowie­
dzialności karno-sądowej, ponieważ obdzielał cu­
kierkami nieletnie dziewczęta, zwabiał je  w ten 
sposób do swego mieszkania i tu dopuszczał się 
karygodnych czynów. Ponieważ zachodzi obawa, 
iż tenże przy pomocy wędlin będzie się starał 
dalej uprawiać ten proceder, zwierzchność gminna 
jes t zdania, iż podanie petenta należy załatwić 
odmowiiie i nie wydawać mu żądanej koncesyi".

D e f in ic y a .

Piękna baletnica, to jak  l i s t ! Jeden ją  od­
daje, a drugi odbiera!...

I zebrało mu się na czułość, przysunął się 
do łóżka i wymacawszy pociemku policzek swej 
dozgonnej towarzyszki, wycisnął na nim gorący 
pocałunek...

— Ależ biedaczka spi niespokojnie! Kto wi­
dział w tern miejscu mieć głowę... Muszę ją  
obudzić, bo jutro będzie znów chora...

Nie trzeba tego było jednak robić, na łóżku 
coś się poruszyło, a piskliwy głos odezwał się 
z pod k o łd ry :

— Wróciłeś już p ijaku? Gdzieś był dotąd?... 
To tak postępują porządni obywatele?...

— Kcteczku, interesy!... Jak  Boga ko...
— A jaki głos ma zm ieniony! Na nogach 

ustać nie może ! Jaka  ja  nieszczęśliwa!
I nie namyślając się długo, jak  nie skoczy 

z łóżka, jak  nie zacznie okładać pięściami bie­
dnego, niespodziewającego się podobnego przy­
jęcia p rzybysza! W ciemnym pokoju rozległo 
się tylko głuche echo uderzeń, energiczna ko­
bieta nie wybierała, głowa, czy nie głowa, ale 
młóciła z taką  siłą, że nie powstydziłby się jej 
i zawodowy młocek.

— Ach, ja  nieszczęśliwa z takim pijakiem!... 
Ju tro  podaję o rozwód... Mój Boże, o ileż szczę­
śliwszą jes t moja sąsiadka Genowefa... Ona tam 
spokojnie spoczywa przy boku swego kochają­
cego Baltazara, gdy tymczasem ty  łotrze Tymo­
teuszu...

— P... Pani jes t  w b łędz ie ! — wyszeptał 
biedny Baltazar, rozumiejąc, że się pomylił i za­
miast pójść na lewo, poszedł na p ra w o !...

— Co?!... — wrzasnęła podrażniona niewia­
sta. — Będziesz mi tu od pań wymyślał! Ty, 
mój ślubny małżonek!...

Skarga młodej mężatki.
flch ! s t raszna  rzecz doprawdy 
J e s t  dla kobiety młodej 

Niewola przymusowa 

I ciągły brak  swobody.

H a m  męża podagryka,  
hziadzisko  złę i s tarę ,  

gdzię się tylko ruszę,

Wciąż widzę tę  fujarę.

Na krok  mnię nię opuści  
J a k  najwierniejszy służka —
Gdy pragnę samotności ,

To muszę iść łóżka ! .  .

— v! > a 5 w

G ó r ą  w y n a la z k i .

— T a k ! Złapałem moją żonę na gorącym 
uczynku złamania wiary m ałżeńskiej... I to 
z kim! Z tym łotrem Julkiem, który udawał 
zawsze mego przyjaciela ! W pierwszej irytacyi 
chciałem szelmę zamordować, wpadłem jednak 
na genialny pomysł... Cichaczem przyniosłem 
aparat kinematograficzny i niespostrzeżenie zro­
biłem zdjęcie... Film długości dwieście metrów... 
Powiadam pani, rzecz a rcyciekaw a! Zrobiłem 
kolosalny interes... Przynosi mi to po kilkaset 
koron miesięcznie, przedsiębiorcy biją się po 
prostu o prawo wystawienia... I co pani powie 
na to, ten bezczelny Julek żąda teraz odenmie, 
bym się z nim podzielił zyskami, gdyż w prze­
ciwnym razie upomni się o to sądow nie!...

Moje zasady.
Chcesz się u rżnąć  — to  się urżnij, 
Gdy masz za co synku!
Gdy się przespać  chcesz koniecznie, 
To się prześpij w szynku!
Chcesz znać p raw o — poznaj ty lko  
Policyi przepisy '
A g d y  iść chcesz do tea t ru ,
To idź — za kulisy!
A g’dy poznasz, że ci t ru d n o  
J a k o ś  żyć n a  świecie,
I zapragn iesz  z życiem skońc /yć  
Powieś się w klozecie!...

a  ©  ©

1 znów posypał się nań grad razów i ude­
rzeń.

Choć Baltazar był mężczyzną silnym, byłby 
uległ dzielnej amazonce... gdy wtem stało się 
coś dziw nego!

Drzwi od przedpokoju otwarły się z trza­
skiem, w nich pojawiła się postać, obojgu do­
brze znana. Był to pan Tymoteusz w swej wła­
snej osobie, w przekrzywionym na bakier ka­
peluszu i z zapaloną świeczką w ręku.

Powiódłszy błędnem okiem dokoła, spostrzegł 
żonę w negliżu, a obok niej mężczyznę, któ­
rego w pierwszej chwili nie poznał!

Zrozumiał wszystko!... Ona go zdradza!...
Nie namyślając się długo, skoczył na rabu ­

sia swego spokoju domowego i wymierzył mu 
siarczysty policzek:

— Masz, ło t r z e ! — zawołał. — A z  tobą, 
bezwstydna, ju tro  do rozw odu!... Teraz wiem, 
dlaczego nie mamy dzieci!... Boże!... Jaki szczę­
śliwy ten Baltazar, jego żona, to anioł, nie taka 
tnegera, jak  ty K undziu !

— T ym ciu !... Daj spokój ! — krzyknęła te ­
raz pani Kunegunda z Obrąpalskich. — Jesteś 
w błędzie... To nie mój kochanek ! To pan Bal­
tazar, nasz sąsiad i gospodarz... A ja  byłam pe­
wna, że to ty...

— A co pan tu robisz po nocy u mej żony?... 
Ha? Gadaj zaraz !... Może przyszedłeś po czynsz?... 
J a  ci go zaraz w yp łacę !...

— Tymciu! Uspokój się!... Poczekajcie pa­
nowie, zaraz odkręcę elektrykę, tylko wlezę pod 
k o łd rę !...

— Pomyliłem się, sąsiedzie!... Zamiast pójść

Kinematograficzne bajeczki.

Papier jest cierpliwy, jeszcze cierpliwszy zaś 
film, najcierpliw szą: publiczność.

— Wiesz mężu, córka nasza wychodzi za 
kilka tygodni za mąż... trzebaby ją  powoli za­
cząć uświadamiać...

— Ona tego nie potrzebuje... Chodzi prze­
cież co tydzień na przedstawienia kinematogra­
ficzne...

— Panie radco! Wpadłem na doskonały po­
mysł !

— No, p ro sz ę !...
— Naród narzeka, że nie robi się nic dla 

ulżenia drożyzny... Czy nie m ożnaby kazać zro­
bić kilku zdjęć kinematograficznych z posiedze­
nia komisyi aprowizacyjnej...

— Kinematograficznych ?... Do tego potrze­
bny przecież ruch, a podczas posiedzeń większa 
część uczestników spi w na jlepsze!...

o o

W  a m a t o r s k i m  t e a t r z e .

— Panno Zosiu! Umie pani już swą ro lę?
— D oskonale!... Jestem  pewna, że mi się 

powiedzie! Chciałabym jednak powtórzyć je ­
szcze raz tę scenę, w której mnie pan c a łu je !

Ś c is ły  z w ią z e k .

Co? Ty Maniu chcesz pisać romans k ry ­
minalny?... A skąd nabrałaś tyle doświadczenia? 

Mój nakładca postarał się już o t o !

na lewo, poszedłem na prawo, a rozkład mie­
szkania taki sam, jak  u mnie!,..

Zabłysło światło, sprawa się wyjaśniła, uznano, 
że wszystkiemu winien prima aprilis...

I byłoby wszystko w porządku, gdyż pan 
Baltazar był gotowym do zgody, gdyby nie prze­
świadczenie, że tam na lewo czeka go jeszcze 
raz coś podobnego, tym razem już od prawo­
witej m ałżonki!

— T ym ciu ! — wyszeptał — a może teraz 
ty  poszedłbyś pierwszy przekonać się, czy moja 
żona spi?... Bo ja  nie wiem, czy wytrzymam 
drugą taką p o rcy ę !... O j! ten przeklęty prima 
aprilis i



W e s o ła  w d ó w k a .

— Jakże zadowoloną jesteś, moja Maniu, 
ze swych miodowych miesięcy?

— Dziękuję, m o ja  droga ! Nie bardzo! Pierw­
sze były daleko przyjemniejsze!

O d p a ro w a n e  c ięc ie .

— P a n ie ! Pan mógłbyś być mym ojcem'!
— Jeśli matka pani jest do niej podobną, 

z przyjemnością...

o  o  o

Pierwszorzędna

Pracownia
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W  k o s z a ra c h .

Wachmistrz (do żołnierzy): Psiakrew! Hoło­
ta!... Habt Acht! Zrobić mi wesołe mordy, bo 
pan rotmistrz nadchodzi!... Niech teraz każdy 
myśli o swej kucharce!...

T a k  to  w  życiu  b y w a .

Gdybyś wiedziała, moja żono, jakiego 
męża masz we mnie! Ilu mężów ja już w mein 
życiu wyprowadziłem w pole...

— Niestety... nie mogę się z tobą rów nać! 
Ja dotąd tylko jednego !...

W o jn a  p rzysz ło śc i.
(Rzecz dzieje sio na  polu walki).

Komenderujący jenerał bada przy pomocy 
lornety okolicę, wreszcie zwraca się do szefa 
sztabu z zapytaniem:

— 'Fam na lewo, widzę cały szereg strzel­
ców rozsypanych w tyralierkę... Dlaczego mi 
o tern nie zameldowano?

— Excellencyo, to są amatorzy fotografowie 
ze swymi przyrządami!

— A ha! Obok zaś na pagórku widzę bate- 
ryę nieprzyjacielską...

— Nie, excellencyo, to nie ba te rya! To sta­
nowisko wyznaczyliśmy przedsiębiorcom kine­
matograficznym. Stamtąd mają robić zdjęcia!

— A tam pod lasem? To chyba haubice?... 
Widzę wyraźnie szerokie otwory luf armatnich.

— To znów gramofony i fonografy!...
W takim razie możemy zaczynać...

C r O

Z łoś liw a .

Młoda mężateezka, pani Jadwiga, wybrała 
S1£ na targ w piątek. Bardzo podobały się jej 
tuczone gęsi bite, zaczęła więc wybierać, aby 
Natrafić na możliwie największą i najtłuściejszą. 

. Zirytowało to jednak handlarkę, która zwró­
ciła się do niej z pytaniem:

Przepraszam, czy pani mężatka ?
Tak jest! — odpowiedziała pani Jadwiga.
H m ! Ciekawam bardzo — rzecze na to 

, ! » a r~ czy P;mi byłaby nią, gdyby mąż 
y ak niezdecydowany, jak pani, i chciał był 

Uk sam» wybierać!

P r z e s a d a .

Karolu  ̂ ban kiepsko dziś usposobiony, panie

Nagniotki panie! Nagniotki!... (pokazu-
na gardło) już mi tędy wyłażą!...

P o c z c iw a  żona .

— A jeśli, moja żonusiu, złapię cię kiedy 
na niewierności małżeńskiej ?

— Nic nie szkodzi, koteczku! Ja się nie będę 
o to gniewać!...

U p o ś r e d n i k a  m a łż e ń s tw .

— Ależ mnie pan ubrał! Jak mogłeś pan 
polecić mi taką wściekłą babę! To potwór pa­
nie, nie kobieta!

— Panie łaskawy, uspokój się pan! Pańska 
żona była tu przed godziną i wyprawiła mi 
awanturę, że przy mej pomocy poznała i po­
ślubiła pana!

— Panie Kohn! Pan mnie potrzebowałeś 
oszukać! Moja żona, to sama wata i kości...

— Co pan chce? Za te pieniądze, co ja 
zarobiłem od pana, to pan chciał może samo 
mięso?... Teraz przecież takie ciężkie czasy!...

W ła śc iw y  p o w ó d .

Teatr miejski wystawił najnowszą sztukę 
jednego z naszych młodych autorów.

Niestety, przepadła sromotnie!
Nazajutrz po przedstawieniu spotyka się au­

tor z dyrektorem i robi mu wymówki, iż po­
wodem niepowodzenia była okoliczność, że gra­
jący nie umieli porządnie na pamięć swych ról.

— Łaskawco! Jesteś pan w błędzie! — rzekł 
na to dyrektor — oni umieli role, sufler pod­
powiadał im także znakomicie, twierdzą jednak, 
iż jakoś nie mogli wykrztusić ze siebie takich 
idyotyzmów, jakie pan popisałeś!... Po prostu 
ich samych wstyd hyło gadać podobne niedo­
rzeczności !

Z w y k ła d u .

Profesor historyi: Jeśli panowie zwrócicie 
baczną uwagę na ostatnie chwile Ludwika XVI. 
uderzy was w oczy jego odwaga i zimna krew, 
z jaką wstępował na szafot... Do ostatniej chwili 
nie stracił głowy!...

„Przy zamkniętych drzwiach".
I.

Chowana byłam ostro  
Wśród czterech domu ścian,
W tym czasią kiedy z siostrą  
Hiał  ślub wziąć jeden pan!

Lecz śledząc drzwi cd sieni,
Nią uszło dziecka ócz,
Żą młodzi narzeczeni 

Trzymają drzwi na klacz!
Spokoju ani chwili 
Nią miałam myśląc: flch!
Co oni też robili

Tam, przy zamkniętych drzwiach?

Lubiałam śmiech, swawolę,
Co wyznać nią jes t grzech, 
Dlatego niąraz w szkolą 

Nią mogłam zliczyć trzech!

Flż raz — jak kocham Bozię, 

Pomimo moją łzy,
Hnią kazał siedzieć w ko?ią 

Profesor  jeden zły!

Błagałam nadaremno,
Bo jakiż był mój strach:
Profesor został  zą mną
flch! przy zamkniętych drzwiach!

fldelcia jąst modystką,

Fi z jej przeszłości wiem,
Żą cnota jej — To wszystko 
Co mogła nazwać swem! 
Dziś w uszach dyamenty 
Podziwu budzą krzyk,
Od głowy aż do pięty 

H a  wielkopański szyk!
Bo jak powtarza fama,

Po całych nocach, dniach — 
Pracują,  lecz nią sama 
I przy zamkniętych drzwiach!
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— Państwo dzwonili ?... Czem mogę słu­
żyć?...

— Jeszcze butelkę szampana, porcyę ka­
wioru, a potem przynajmniej godzinę spokoju!

— Coś zanadto długo szuka w portmo­
netce! Jestem pewna, że znów chce mnie 
wykiwać i zaproponuje, bym mu wydała z ty- 
siączki... A gdybym tak miała!... Dopieroby 
się zblamował!

— Czy mógłbym prosić, aby mnie pani 
odprowadziła do domu?

— Pan miałbyś wobec mnie jakie za­
miary ?

— Nie, pani! Ale teraz już takie czasy, 
iż młody człowiek nie może się pokazać wie­
czorem sam na ubcy bez obawy narażenia 
się na różne pokusy...

— Tym razem wybaczam ci jeszcze twą 
niewierność, ale biada, jeźli cię jeszcze raz 
przychwycę na gorącym uczynku!

— Nie, najdroższy!... Przysięgam ci, że 
mnie już nigdy nie złapiesz! Będę odtąd 
ostrożniejsza!...



— Nie masz pojęcia, moja Helu, jak ja 
się boję zamążpójścia!

— Daj spokój! Obawy pierzchną już przy 
pierwszem powtórzeniu!

— Co ci też przychodzi do głowy, moja 
żono, by sobie zamawiać odrazu aż trzy pary 
trzewików! Nie wiem nawet czy będziesz tak 
długo żyć, by je módz zedrzeć...

— W takim razie może ich używać twoja 
druga żona!

T ak ... ale ona ma mniejszą nogę od
ciebie...

— Coś pan radca ma dziś bardzo nie­
szczęśliwą m inę...

— Trudna rada, moja Kasiu! Dziś zo­
stałem znów szczęśliwym  ojcem bliźniaków!

— Wie Zosia, ten mój Włoch jest ogro­
mnie zazdrosny! Ale ja go nie zdradzę, chyba 
z Niemcem lub Austryakiem, aby nie naruszyć 
całości trój przymierza.



Ferdek Eleuteryk.
Sianowni, uświadomini i nieuświadomini To­

warzysze i Towarzyszki i jensi Wielmożni Pań ­
stwo !

W dniu prymaaprylisu jezdem  wszyćkim ra ­
zem i kużdymu z osobna życzoncy, aby  bez 
cały rok nikt was nie zwiód, owszym, wy 
bondźcie ludzi na kawał bieroncy, bo teroz już 
tako moda nastała!

A że jest tak, jako byłem  wyżyj grypsa- 
joncy, niżyj pozwolę sobie być kilka dowodów 
przytaczajoncy, z których możno się tylko być 
przekonujoncym, że u nas prowde mówi sie ino 
bez jedyn  dziń w roku, to jest właśnie w som 
prymaaprylis, a zwodzi sie, jak  rok d łu g i!

Zacznę naturalnie od rzondu, k tóry  furt o- 
świadczo, że staro się o dobro wszyćkich kra ­
jów w Radzie państw a repryzentow anych a po­
słowie strzempiom sobie ciengiem jadaczki, jak 
im to przemysł i handel i dobrobyt leżom na 
sercu, tymczasem widzimy, że tak nie jest!

Oto znów cyntralny rzond ugodziuł nos w sa­
mom słabizne i sprawiuł, że krajowy handel 
i domowy przemysł poniesom niepowetowanom 
szkodę!

Dotond możno było za tanie piniondze podró­
żować sobie do Trzebini, Chrzanowa a nawet 
do Widnia, w drugoin zaś stronę do Tarnowa 
i Rzeszowa, teroz ani myśli. Choćbyś nie roz, 
ale sześć razy rzeknon kondochtorowi: Rosen­
baum!... co najwyżyj wyleje cie na pysk z wa­
gonu na najbliższyj stacyji!

Aus z jazdom na gapę. Nasze żydki zwró­
ciły się tyż przez swych sejonistycznych posłów 
do rzondu, aby coś zaradziuł, bo oni muszom 
podróżować w sprawach handlowych, a nimajom 
ochoty płacić tyle, co g o je ! Nawet Brajter obie- 
coł ujońć sie za pokrzywdzonymi i wniść jen- 
terpelacyjom, ale może i on ich zwiedzie.

Jo także jeździułein pare kilka razy bez bi­
letu, ale niedaleko, bo ino po sól do Wieliczki 
i nie lotygo, jakobym  chcioł mieć z ty go jako- 
wyś prefit, ale ino z tyj prostyj przyczyny,- że 
jo jezdem patrejota, a bilety som durkowane 
po miemiecku!

Kolij zreśtom bardzo na tym nie ucirpiała, bo 
akurat te derechcyje, w których najbardzij 
kwitnena jazda na gape, wykazujom najwink- 
sze czyste dochody, w innych pełno ino od­
chodów !

Zwiód nas tyż krakowski majestrot, który 
był obiecujoncy, że rozparceluje mindzy towa­
rzyszów gronta  poportkifikacyjne, myślołem se, 
za bezdurno, bo teroz nikt grajcarem nie śmier­
dzi. Tymczasem z ogłoszynio dowiaduje sie, że 
możno kupić kawoł grontu, ale trza wybulić 
cinżkie chopy, abo zaroz, abo cykać ratami bez 
sześć roków!

Do bani z takim jenteresem! Wobec tygo 
oświadczom, że do lecytacyji nie stanę, grontu 
nie kupie i zostanę nadal porzomnym towarzy­
szem, gołym jak  turecki świnty, a nie obskur­
nym z przeproszyniem kaminicznikiem, który 
żyje ino ludzkom krzywdom !

Hańba im tow arzysze! Zbojkotujmy ich i jako 
że jes t kwartoł, nie płaćmy jak  jedyn monż 
i jedna brzana komornygo!...

1 z mojom Mańkom miołem tyż prymaapry- 
'lisowy kłopot!

Pokozało sie, że jij nie jes t  na  imie Mańka, 
ino Józia, że nie jes t  pannom, ale rozwódkom, 
a takie som zwykle najgorszyjsze i że nie po- 
knajała wcale do Opawy za trzynastkom, ale 
siedzi ciengiem w Krakowie, i staro sie o an- 
gażman jako tańcujonca artystka, bo to teroz 
przynosi najwinkszy prefit... Trza ino umieć 
fikać i mieć tengie łydy, a kary jera  stoi otwo­
rem... W  Starym  Tyjatrze była Sachetto, w Ty- 
jatrze Nowości był Sucharek, a naród ciognon 
i tu i tam, jak  na precesyjom.

W pirszym rzendzie siedzieli różne łyse fa­
ce ty, som na własne kapowidła skonstantowo­
łem, jak  jeden  dochtur sie ciengiem oblizowoł 
i furt patrzoł bez śpeketywe, ile razy fiknena 
ino trochę w yży j! A sypali brawa, aż sie ściany 
trzensły!... Żałuje som, że nie jezdem brzanom, 
bo poświnciułbym sie tyj śtuce i nie dziwie sie 
Mańce, przeproszom, Józi, że mo tyż artystyczne 
aspiracyje...

Nie trza przy tym  śpiwać, wienc żoden Ja ­
siński ani Prokesz nie nagrypso potym, że „ar­
tystka słabszo jes t w dolnych regestrach i oka­
zuje nie cołkiem czystom katyline“...

Skoro zaczepiułem o sfery artystyczne, to 
musze być nadminiajoncy, że najszpetnij wzion 
Kraków na kawał i to bez prym a aprylisu biały 
fakir, pon Nordini. Pokozało się, to że nie jest 
żoden Nordini, ino zwyczajny Nachmann Sztajn, 
nie rodziuł się w „Brytysz-Indien“, jak  opowia- 
doł, ale w Stanisławowie, a był przedtym 
w cyrku, gdzie pokazowoł różne kanczukowe jen- 
teresy... W Krakowie się na nim nie poznali, 
jedyn  res taura to r wyloł go drzwi, a 011 ze zmor- 
twinio poknajoł zamiast do Petersburga, dokond 
był w przejeździe, do Gracu i stamtond przesyło 
. kłony „kochanym rodakom 44 i staropolskie Gite 
U o! Git Jur!...

Ale najbardzij to wykiwały w Opawie mie- 
mieckie brzany samych Miemców! Były poseł 
Sztajn (ale nie Nordini) wzywoł je, żeby bojko­
towały „słowiańskich przybyszów z Galicyji44, 
to jes t  naszych trzynastoków. One jednak po- 
kozały Śwoboin perskie oko i godajom, że im 
wszyćko jedno, czy Opawiok, czy Krakówiok, 
bele ino uinioł kochać, jak sie patrzy... Zreśtom 
miłość obendzie sie bez słów, porozumieć możno 
sie na migi.

Trzynastka to pechowo liczba, niejedna opaw­
sko brzana bedzie na niom narzykajonca, ale 
dopiro za trzy kwartały!...

Zaczonem życzyniami, winc i życzyniami 
skuńcze! Zbliżo sie świncone jojko, przy któ­
rym  życzę kużdymu Czytelnikowi i kużdyj Czy­
telniczce, ale ino tym, co już odnowili p renu ­
meratę, aby im sie dobrze więdło. Niech we 
świnta pamintajom o swym zdrowiu i nie na- 
pychajom zanadto kałdonów, bo taksa aptykar- 
sko podwyższono i olij rycynowy podrożoł!

Jeśliby chcioł kto niżyj niepodpisanymu 
Ferdkowi przysłać szynkę, przyjmę join z wdzin- 
cznościom, wilgotność wszelako tyż jes t pożon- 
dano, o jajka nie proszę. Zreśtom, co łaska!...

W esoły go!...

O t w a r t a .

„Niech m nie sądzą, j a k ą  j e s t e m 44 
Mówi zawsze panna  Mania,
„Ja  przed  św ia tem  i p rzed  ludźmi 
Nie m am  nic do u k ry w a n ia !44

Czyny idą  z słowem  w parze,
Bo is to tn ie  — nic n ie  k ry je :  
Wznosi suknię  wyżej łydek , 
Dekoltu je  b iust i szyję!

I gdy  sunie przez ulice 
Z spódnic szum em  i szelestem, 
Oczy je j  się mówić zdają:
„Niech mnie sądzą  j a k ą  je s te m !44...

Mądre myśli zakatarzonego.
Kobiety s ą  częs to  n ie sp ra w ie d l iw e  w o b e c  

m ężczyzn .  T o  u w a ż a ć  n a leży  za  jednę  z ich 
n a jw ię k sz y c h  cnól.

„Chwila  rozłąki  jest  b a rd z o  b o l e s n a 44. Z d a ­
nia  lego nie  w ym yś l i ł  z p e w n o ś c i ą  ż ad en  z m ę ­
żów, b io rących  ro zw ó d  ze żoną-seku ln icą .

Nieraz u w a ż a m y  kobie tę  za  n iebezp ieczn ie j ­
szą ,  niż nią  jesl  rzeczywiśc ie .

Lis tek  f igowy był p ie rw sz y m  s tro jem  n ie w ia ­
sty. Nie jedna  i dz iś  po w ró c i łab y  don b a rdzo  
chętnie .

jak  w ie le  m ę ż czy zn a  m oże  z y s k a ć  u u k o c h a ­
nej kobie ty  z a w is ło  zazw y cza j  od tego, na  co 
się odw aży .

Kobieta  b a rd z o  rz a d k o  odda je  się w  zupe ł ­
nośc i  o b e c n e m u  k o c h a n k o w i ,  ma z a w s z e  na m y ­
śli i e w e n tu a ln y c h  jego n a s tęp có w .

U k o ch an ą  p o z n a je m y  dok ładn ie  zazw ycza j  
późno ,  gdy  o n a  jest już n a s z ą  żoną.

Do p rzy jac ie lsk ich  przys ług ,  k tó re  jedna  k o ­
bie ta  w y ś w ia d c z a  drugiej ,  n a le ż ą :  z a w ia d o m ie ­
nie jej o p ie rw sz y m  s iw y m  w łos ie  lub n ie w ie r ­
nośc i  m a łżo n k a .

jest s zczy tem  bezw stydu ,  jeżeli s t a r a  p a n n a  
zaczn ie  m ó w ić  o miłości.

N ajd łuższy  list m i ło sn y  nie  jest w  s tan ie  tyle 
w ypow iedz ieć ,  co na jk ró tszy  ca łus .

Kobie ta  ża łu je  tylko w ó w c z a s  s w e g o  u padku ,  
jeśli się  p rzek o n a ,  że trafiła na  n iew łaśc iw ego .

O brona  kobie ty  jest św ia d e c tw e m ,  że nie jest 
z a d o w o lo n a  z nap as tn ik a .

R ozum  m a  takie  zn aczen ie  dla z a k o c h a n e g o ,  
jak w ieczo rn y  zm ro k  dla ze g a ra  s łonecznego .

0  jedno  nie  pyta  się, kob ie ta  n igdy:  sk ąd  
m ę ż czy zn a  b ierze  p ieniądze ,  k tórych  ona  p o ­
trzebuje.

Nie jedna  kob ie ta  jest jak  Austral ia ,  m oże  się 
poszczyc ić ,  że w ie lu  ją odkryło.

Zan im  się ożenisz , pa trz  u w a ż n ie  w  lustro, 
a je szcze  dłużej i u w ażn ie j  w  sw ó j  pugi lares .

Z t r z e w ik ó w  ro z p o z n a s z  c h a ra k te r  kobiety.

Wielbiciel na  k o la n a c h  p rzed  s w ą  n a jd ro ż ­
szą, to wie lb łąd ,  c ze k a ją c y  na  w ło żen ie  ciężaru.

K ochać  w y s ta rc z y  raz w  życiu, ożen ić  się b o ­
gato m o ż n a  ki lka  razy.

M ężczyzna  s ta je  się g łu p szy m  przez  k ażd ą  
n o w ą  miłostkę,  kobie ta  m ądrze jszą .

N o w o c z e s n e  m a łż e ń s tw o  jest n iczem  więcej,  
jak tylko u re g u lo w a n ie m  s to s u n k ó w  f inansow ych  
obu stron.

Wielu tak d ługo s z u k a  dozgonne j  tow arzyszk i  
życia, aż  w re sz c ie  s ą  zadow olen i ,  iż jej nie z n a ­
leźli.

Kobieta, d o sz e d łsz y  do lat św ia d o m o ś c i ,  p o ­
w ia d a  s o b ie :  s e rce  bije tak, czy ow ak ,  c i ek aw a  
jestem, d laczego  nie m a  bić dla kogoś? . . .



Z listów Hermogenesa Klapy.
Biegun północny.

K ochany  B ocian ie  !|

W ybacz ,  jeśli  p i s m o  moje  jesl  nie b a rdzo  
czytelne, ale nie m o ja  w  tern w ina .  Mróz tu taki 
s ia rczysty ,  że  po p ros tu  a t ra m e n t  m arzn ie  w  ka- 
arnarzu,  a E sk im o sk i ,  k a rm ią c  dzieci,  m u s z ą  

s iedz ieć  n a  g o rący m  piecu,  aby  m le k o  w  p ie r ­
s iach  im od la ja ło !

, P o n ie w a ż  z im a  t rw a  tutaj ca ły  rok i ludzie  
W ł c *99t e w e  futrach, n iem a  w o b e c  tego  za-  

a d ó w  z as taw n iczy ch ,  k tó reby  je na  lato brały  
w  przechow anie . . .  Lody  b a rd z o  tu tanie, ale  nikt 
*ch nie jada.

Z apy tac ie  m oże ,  s k ą d  ja sie  lu w z ią łem ,  na 
b iegunie  p ó łnocnym ,  sk o ro  w y b ie ra łe m  sie  na 
po łudn iow y? . . .  P rz y c z y n ą  tego — pech, jaki mnie  
P R d z e n i a  p rze ś lad u je  1 Urodzi łem sie  o sto  
a Później, a bo c ian  p rzez  p om yłkę  w p a k o w a ł  

b ied n ą  ko łyskę ,  z a m ia s t  pod rzuc ić  w  pa- 

T*k°t0ckicb  *u b L u b o m irsk ich ]

w  p o d r ó ż o m  n a,ł0  si?  ' fcraz] W Vb ie ra i9C sie 
do fmrm ’ m y s b ^ m  s ie  n ieco i z a m ia s t  w s i ą ś ć
do teao H ' U’ ry indzie  na  południc ,  w s ia d łe m  
a łem  iJi ory  d 9ży  na  p ó łnoc  i ani s ie  spos t rze-  
P rn < ^J  k o n d u k to r  z a w o ła ł :  Biegun pó łnocny!  

p rz e s ia d a ć  1
łem 5- p ie rw s zej chwil i z i ry tow a łem  sie  i chcia - 
Drzpht ł zw ro tu  p ien iędzy  za  n iepo trzebn ie  
tu ro 9C. n a m y ś l i łe m  sie  jednak ,  że  sk o ro
p7 2 lc s t cm, w a r to  z b a d a ć  na  w ł a s n e  oczy, 
czy  m e  zn a jdę  jak ich  ś la d ó w ,  k tóre  r z e k o m o  

m P°  S z o s ta w ić  dr. Cook i Peary .  
Można bedz ie  z tego m a c h n ą ć  so b ie  po p o ­

w roc ie  do K ra k o w a  e le g a n c k ą  rozp raw ę ,  którą,  
sądzę ,  w y d ru k u je  s w y m  k o sz te m  A k a d e m ia  U m ie ­
ję tności.  jes tem  przec ież  cz łonk iem  czynnym  T o ­
w a r z y s tw a  św .  W in cen teg o  a  Pau lo ,  Brac tw a  
dobrej śm ierc i  i cz te rech  sodal icy i  m ęsk ich  i j e ­
dnej d am sk ie j  , m a m  w ie c  po t rzeb n e  kwalif ika-  
cye n a  uczonego .

. Biegun w id z ia łem  n a  w ł a s n e  oczy. Ś la d ó w  
jed n ak  nie  z n a la z łe m  ż a d n v Ch, m u s ia ły  z m a r z n ą ć  
i śn ieg  je przyprószył ,  goyż tutaj na  b iegun ie  nie 

H n f i l  c Ca f  ,Z ak ład u  c zy szczen ia  m ias ta  ani ża- 
rm u b m o k ó w - Śn iegu  sie  nie  w yw oz i ,  bo  jest 
yo Zbyt wiele, no  i n iem a  kto, ani dokąd...

. ra t i lem w ła ś n ie  n a  u roczys te  s m a r o w a n ie  
r f ,1 Zlcmskie j ,  k tó rego  do k o n u je  sie raz  na  kw ar-  
jat pod d o zo rem  m ię d z y n a ro d o w e j  kom isy i ,  wy-  
Dranej p rzez  Ligę p o k o jo w ą  w  Hadze.  P o n a d  
P ow ie rzchn ie  ziemi s te rczy  tej osi p o tężny  k a ­
wał,  m ie rzący  n a  d łu g o ść  co najmnie j  ze  cztery 
Kilometry . T a k  p rzyna jm n ie j  ocen i łem  na  oko, 
goyz ośw ie t len ie  jest tu b a rd z o  m arne ,  go rsze  n a ­
wet  niż w  g m in a c h  p rzy łączonych  do K rakow a.

ićato w y s p a ć  sie  m o ż n a  kapi ta ln ie ,  noc  p o d ­
b ieg u n o w a  t rw a  p ra w ie  pół roku. S p o tk a łem  
w czora j  p e w n e g o  E s k im o s a ,  k tóry  sp ieszy ł  sie 
na łono rodziny, b o jąc  sie  a w a n tu ry  od swej
f 0 n y ’ 9dyż z a b a w i ł  sie  d o ś ć  d ługo na  p o ż e g n a ­
niu kolegi.

OjI  Bedzie  s ta ra  z rzędz ić !  —  rzekł  do 
m n ie  —  od g rudn ia  nie byłem w  dom u,  a le  do 
ana  przecież  je szcze  daleko,  w iec  sie cz łow iek  

w  łozku  na leżyc ie  w y w czasu je l . . .
P o k a z u je  sie, że n iew ias ty  s ą  w sz ę d z ie  je ­

n o w e ,  a pantofe lek ,  czy parysk i ,  czy  fu trzane 
p a m o th s k o  z pod  bieguna ,  gniotą  jednakow o. . .

Na osi z iem sk ie j  p rzy tw ie rdzone  s ą  flagi 
w sz y s tk ic h  m o c a r s tw  eu ro p e jsk ich  i a m e r y k a ń ­
skie j Unii, o b o k  zna jdu je  sie  bufet z g o rącym  
k ru p n ik iem  i p r z e k ą s k a m i  i z im o w a  kręgie ln ia  
z w y p is a n e m i  k re d ą  n a z w is k a m i  tych, którzy 
tutaj zrobili  alle neane. N a z w isk a  C ooka  i Pea -  
ry’ego  nie zn a laz łem ,  a lbo  w iec  tutaj nie byli, 
a lbo  byli, a le w  k regle  nie  grali, a lbo  byli i grali,  
a le dz iewią tk i  n ie  zrobili.

I to z n ó w  m ate rya ł  do now ej  r o z p ra w y  n a u ­
kowej ,  b a rd z o  o d p o w ie d n i  d la  m ło d eg o  filozofa, 
k tó ryby  chcia ł  sie  hab i l i to w ać  na  k r a k o w s k im  
un iw ersy tec ie .

R o zp y ty w a łem  sie po m ięd zy  E s k im o s a m i
0 n a sz y c h  eu ro p e jsk ich  o d k ry w c ó w ,  p r z y c h o ­
dziło  mi to z w ie lk ą  t rudnośc ią .  P o r o z u m i e w a ­
l i śm y sie  n a  migi, to sz ło  jako  fa4<o, da lsze  
b a d a n ia  były z a n a d to  uciąż l iwe,  gdyż  k a ż d a  z tu ­
te jszych  p ięk n o śc i  jest  fo rmaln ie  zaszy ta  w  fu­
t rzane  żipki lotki.  Gdzie n o c  t rw a  pół roku, tam  
m o ż n a  sie przec ież  i m ie s iąc  rozbie rać, mnie  
sie jed n ak  sp ie szy ło  z p o w ro te m  do Europy, 
z w ła s z c z a ,  że  św ię ta  W ie lk a n o c n e  już za pasem ,  
a ja po d rodze  chc ia łbym ,  jeśli s ie  da, sk o czy ć  
n a  b iegun  p o łu d n io w y  i złożyć wizytę  A m u n d ­
senow i ,  k tóry  w y p a d a  mi na  c io teczną  b a b k ę
1 w  tym c z a s ie  w ła ś n ie  obchodz i  imieniny.

Otóż b a d a n ia  m o je  w  gronie  E s k im o s ó w  i ich 
d a m  nie  o dn ios ły  ż a d n e g o  sku tku .  Mężczyźni  na  
o d p o w ied n ie  ges ty  ruszal i  tylko ram ionam i ,  k o ­
biety, zupełn ie  tak, jak n a s z e  Kasie  lub M ary ­
sie, fa r tu szkam i  fu trzanym i z a s łan ia ły  so b ie  t w a ­
rze, a z pod  nich robiły  b ie g u n o w e  —  pe rsk ie  
oko  w  m oją  s tronę .

Na s z w a n k  to cnoty  mej nie naraz i ło ,  gdyż 
z na tu ry  jes tem  w o b e c  płci p ieknej  pow śc iąg l iw y ,  
a z re sz tą  mróz,  jaki tutaj panuje , studzi  n a d ­
m ie rne  zapały .

R adz i łbym  w iec  różnym  jeg o m o śc io m ,  któ rzy  
sie  n ie szczęś l iw ie  „ p a l ą “, by przybyli tutaj, a w ró c ą  
s tąd  uleczeni.. .

G dybym  sie  spóźnił ,  n a  w sze lk i  w y p a d e k  te ­
legrafem bez  dru tu  p rz e sy ła m  W a m  dz iś  ży c z e ­
n ia  w e s o łe g o  ja jka. Zechcie jc ie  m n ie  odw ro tn ie  
z a w ia d o m ić ,  gdyby  nie  doszły ,  ła tw o  bo w iem  
m o g ą  w  drodze  z a m a rz n ą ć ,  a nie chcia łbym, 
byśc ie  m n ie  posądzi l i ,  żem  o W a s  zapom nia ł .

Do w id z e n ia !
Hcnnogenes Klapa.

D r o b n o s tk a .

— Więc z twoich zaręczyn nic?
— Tak! Niestety, dowiedziałem się o mojej 

przyszłej...
— Zapewne rzecz grubej wagi ?
— Dyabła tam ! Drobnostka!... Ma dopiero 

trzy miesiące!...

Dziwna newralgia.
— Czy p rzy jm uje  tw o ja  p a n i?  -  

(P y tam  jak  m aniera)
Pokojów ka: „O! nie!... pan ią  

N ew ralg ia  rozbiera! “

Lecz poniew aż t rz y  dni z rzędu 
Słyszałem to  samo,

Więc postanow iłem  wszystko 
Śledzie pod jej b r a m ą 1

Nie żałuję — bom się o tern 
P rzekonał dowodnie,

Że new ra lg ia  (sam  widziałem)
Nosi te ra z  — spodnie!...

O o

Ostatnie telegramy.
(Z dnia  1 k w ie tn ia  b. r .)

K rak ów : Z powodu spodziewanej wkrótce 
nominacyi dra Leo na stanowisko ministra, obo­
wiązki prezydenta miasta Krakowa obejmie naj­
prawdopodobniej radca Kosobucki. Codziennie 
napływają zgłoszenia gmin zachodnio-galicyj- 
skich o przyłączenie do Wielkiego Krakowa. 
Dotąd oświadczyły się za przyłączeniem: Bo­
chnia, Wieliczka, Dobczyce, Myślenice i Wiśnicz. 
Ostatniego zgłoszenia Rada miejska nie przy­
jęła, oświadczając, że dla potrzeb Krakowa wy­
starczy najzupełniej święty Michał.

LWÓW: Pan  Nutka Lowenstein, który otrzy­
mał niedawno szlachectwo z przydomkiem: Ry- 
dzyński, wyjeżdża na stały pobyt do Paryża 
i z tego powodu podał o zmianę rodowego na­
zwiska na Pierrc-de-lion.

Powracającą z wiecu sufrażystek we Wie­
dniu pannę Dulębiankę przyjęto owacyjnie. 
W jednym  dniu otrzymała sto trzydzieści siedm 
propozycyi małżeńskich od zwolenników em an­
cypacyjnego ruchu wśród kobiet. Zastrzegła 
sobie trzy dni do namysłu i ewentualne po­
przednie wypróbowanie kandydatów.

P io tr k ó w :  Dziś pobłogosławiony został 
związek małżeński między Damazym Macochem 
a Heleną Krzyżanowską. Ceremonii dopełnił 
przybyły umyślnie w tym  celu z zagranicy O. 
Euzebiusz Rejinan w asystencyi 0 0 .  Starczew­
skiego i Olesińskiego. W  czasie uczty weselnej 
nadeszły setki telegramów, między innymi od: 
Wasińskiego, Załoga, Siczyńskiego, spadko­
bierców Hugona Schenka i t. d. Młoda para 
wyjeżdża niebawem w podróż poślubną na da­
leki Wschód.

H a g a :  Konferencya zwolenników pokoju 
światowego odbyła dziś zwykłe swe zebranie. 
Przyjęto do wiadomości, iż sytuacya w Persyi 
poprawiła się zupełnie, jest także nadzieja, że po­
kój turecko-włoski niebawem dojdzie do skutku, 
zwłaszcza, że mocarstwa zgodziły się już defi­
nitywnie na podział terytoryum  perskiego i tu ­
reckiego między siebie.

P e k in :  Juanszikaj otrzymawszy rozwód ze 
swą ślubną m ałżonką oświadczył się cesarzowej 
wdowie i został przyjęty. W najbliższym czasie 
ogłosi się cesarzem. Chińczycy na gwałt przy­
prawiają sobie warkocze. Parcelacya ogrodów 
cesarskich pomiędzy członków pekińskiej Rady 
miejskiej została wobec tego odłożoną na czas 
nieograniczony.

Ain Zara (Włoska ajeneya Stefaniego): 
Dziś stoczono tu morderczą walkę, która trwała 
od świtu do późnej nocy. W liczbie około czter­
dziestu tysięcy ludzi walczyliśmy jak  lwy i zmu­
siliśmy nieprzyjaciela do sromotnej ucieczki. 
Turków padło około piętnaście tysięcy, dwa 
razy tyle wzięliśmy do niewoli. Zdobyliśmy przy 
tej sposobności sto pięćdziesiąt arm at i k ara ­
binów maszynowych, zapasy żywności i amu- 
nicyi i jednego osła. Po naszej stronie ranny 
w pośladek jeden bersagliere, jeden furwez 
spadł z konia i zwichnął sobie palec.

Ain Zara: (Telegram tureckiego minister­
stwa wojny): Allach jes t wielki! Dziś stoczyliśmy 
znowu morderczą walkę, która trw ała w ciągu 
jednego dnia przeszło siedmdziesiąt dwie godzin! 
Nas była mała garstka ich setki tysięcy... Stłu­
kliśmy ich na kwaśne jabłko. Padło trupem sto 
dwadzieścia tysięcy, drugie tyle wzięliśmy do 
niewoli i zamieniliśmy natychmiast na eunu­
chów, których wysyłamy do haremu sułtau- 
skiego. Po naszej stronie nie doznał nikt nawet 
drobnego skaleczenia. Zdobyliśmy mnóstwo 
cetnarów makaronu.

Rzym : Okazało się, że zamach Dalby, urzą­
dzony był przez włoski sztab jeneralny, aby 
w ten sposób skłonić ludność do tein większej 
ofiarności na cele wojny. Dalba przekroczył 
daną sobie instrukcyę, gdyż strzelał ostrymi na ­
bojami, zamiast ślepymi i będzie zato pocią­
gnięty do odpowiedzialności karno-sądowej.

B e r l in : Proklamowano tu detronizacyę
Hohenzollernów i zaprowadzenie republiki, 
która będzie nosić nazwisko: Wielka republika 
europejska dobrych obyczajów i sprawiedliwości. 
Pierwszym prezydentem  wybrano przez plebi­
scyt ks. Eulenburga.

L o n d y n : Strejk węglowy zażegnany. Rząd 
w drodze ustaw y wyznaczył dla każdego robo­
tnika dziesięć funtów szterlingów, jako mini­
mum dziennej płacy, bez względu na to, czy 
pracuje, czy nie. Większość właścicieli kopalń 
powiesiła się ze zmartwienia.



Pechowna trzynastka.
(Opowiadanie z życia).

Jan, służący w jednym  z krakowskich hoteli, 
o mały figiel nie padł z przerażenia martwy 
na ziemię, gdy usłyszał przejmujący głos 
dzwonka elektrycznego i ujrzał wyskakującą 
na tablicy feralną trzynastkę...

Najpierw splunął trzykrotnie i podrapał się 
za ucho, potem przeżegnał się i westchnął, jak 
gdyby miał iść na stracenie.

— Chyba się wściekł ten  gość z pod trzy­
nastki 1 — rzekł do siebie — Dzwoni, jak  gdyby 
się paliło !...

I powoli skierował się w stronę pokoju, skąd 
dzwoniono.

A tymczasem głos dzwonka rozlegał się 
ciągle raz po razu, a trzynastka wyskakiwała 
z uporem, godnym lepszej sprawy...

Drzwi pokoju były otwarte, w nich stał bro­
daty jegomość w zupełnym negliżu i wołał 
z wściekłością:

— A to, psiakrew, porządek ! Ja  was pu­
szczę w g a z e ty ! Dzwonię pół godziny, a nikt 
się nie pokazuje... Cdzie moje spodnie ?

— Co?...
— Spodnie, bałwanie!... Portki!... Czegóżeś 

wybałuszył na mnie swe ślepie i gapisz się, 
jak cielę na nowe wrota...

— Portki?... Jakie portki?...
— Moje p o r tk i ! Przecież bez nich do mia­

sta nie pójdę...
— Ja żadnych portek nie w idziałem ! W y­

stawił pan buty wieczór przed drzwi, to je  wy­
czyściłem, ale portek tu nijakich nie b y ło !...

— Łżesz, błaźnie ! Sam je własnoręcznie po­
wiesiłem na gwoździu obok drzwi... Wołaj mi 
tu gospodarza... Człowiek ani myślał, że się 
dostał w takie gniazdo zbójeckie...

Lecz gospodarza wołać nie było trzeba, sam 
zjawił się pospiesznie, słysząc hałas na drugiem 
piętrze. '

— Sługa pana dobrodzieja ! Jakże się spa­
ło? — spytał kłaniając się uniżenie — Janie,
0 cóż to chodzi ?...

— Ten pan, proszę pana właściciela, pe- 
dają, co wywiesili przed drzwi portki, a tym 
czasem nijakich nie było... Były buty  z chole­
wami, tom je wyglancował, że świcom się, jak 
psu oczy...

— Pan dobrodziej musi być w błędzie...
— Ja... w błędzie?... Przecież do hotelu bez 

portek nie przyszedłem, a gdzie są teraz ? Może 
ich pan poszuka... Myszy ich przez noc nie 
zjadły... Ładne porządki w pańskim hotelu, 
warte napiętnowania publicznego...

— Bardzo p rzep raszam ! Ale może się prze­
cież pan dobrodziej myli... Proszę sobie tylko 
dobrze przypom nieć!...

— Proszę, nie irytuj mnie pan, bo i tak 
bierze mnie już szewska p a s y a ! Jeżeli do dzie­
sięciu minut nie będę miał spodni, zawiadomię 
telefonicznie policyę i poproszę o interwencyę. 
Jeśli się zaś okaże potrzeba, gotówem sprowa­
dzić nawet radcę Stuckarta z Wiednia, a mu­
szę znaleźć złodzieja....

— Niech się pan dobrodziej uspokoi! Poco 
to rozbabrywać całą historyę... Ciekawy je­
stem przecież, skąd się tu wziął złodziej... Chyba 
przypadkiem wśliznął się jaki andrus, gdy por- 
tyer  był zajęty w swej loży... Ale niech mnie 
kosztuje, co chce. zależy mi na dobrej reputa- 
cyi mego zakładu, spodnie pan dobrodziej bę­
dzie mieć i to kto wie, czy nie lepsze od po­
przednich.

— W ypraszam sobie podobne u w a g i! Nie 
lubię, gdy mi kto zagląda w spodn ie!

A gospodarz zwrócił się tymczasem do Jana
1 rzekł półgłosem :

— Skoczno Janie na Grodzką, do sklepu 
z u b ran iam i! Niech tu przyjdzie subjekt ze spo­
dniami, ale uważasz, najtańsze, jakie ma w swym 
sk lep ie !...

Dokończył zaś głośno :
— Tylko się spiesz, by panu dobrodziejowi 

nie kazać długo czekać... Gotów się spóźnić na 
pociąg...

— Oho! Drogi panie, to jeszcze nie koniec! 
W kieszeni spodni zostawiłem przeszło dwadzie­
ścia koron...

— To już nie moja wina! To własna nieo­
strożność... Kto widział zostawiać pieniądze w spo­
dniach, które się wiesza w s ien i!

— Bo byłem pewny, że to porządny hotel, 
do którego zajeżdżają uczciwi ludzie, a nie baj­
zel, gdzie się gromadzą złodzieje...

— Ma pan dobrodziej r a c y ę ! Proszę... oto 
dwadzieścia koron...

— Wprawdzie było tam kilkadziesiąt hale­
rzy więcej, przyjmę jednak okrągłe dwadzieścia, 
bo nie chcę narażać swego sumienia... T a k ! Ale 
ja  miałem i portmonetkę...

— Służę panu moją własną... dopiero one- 
gdaj ją  ku p iłem !

— No... — odetchnął gość, widocznie uspo­
kojony — załatwmy jeszcze historyę ze spo­
dniami, a nie będę miał do pana żadnej więcej 
p re ten sy i!

Nie upłynęło nawet dziesięć minut, gość, wy­
strojony w nowe spodnie, których jednak nie 
było widać z pod długiego angielskiego płaszcza 
w kratkę, pospieszył na dworzec i prawdopo­
dobnie nie spóźnił się na pociąg, gospodarz zaś, 
zirytowany niepowodzeniem, które od samego 
rana  go prześladowało, poszedł na „fifkę" węgra 
do jednego ze swych przyjaciół, mającego nieo­
podal handel korzenny wraz z pokojem do śniadań.

Zastał go w humorze, który nazywamy „pod 
psem".

— Jak widzę, mój drogi, coś ci dziś siadło 
na n o s ! — zawołał, widząc jego skwaszoną minę.— 
Nie rób sobie jednak nic z tego i daj flaszkę 
dobrego wina, abyśm y mogli utopić w niem na­
sze zmartwienia... Bo i ja  zaraz rano zirytowa­
łem się niepotrzebnie... Ale pozwól, że siędę, 
zmęczyłem się drogą... Może ty opowiesz mi 
tymczasem, co cię spotkało?

— O t ! Zwyczajne zmartwienie, jakie u ka­
żdego z nas kupców jest na porządku dziennym! 
Wczoraj jednak  było mi już tego za dużo i gdyby 
nie wzgląd na gości, obecnych w sklepie, byłby 
ten łajdak miał się z p y sz n a !...

— Zaciekawiasz mnie... cóż się s ta ło?
— W yobraź sobie, wieczorem około siódmej 

przychodzi jakiś brodaty jegomość, w długim, 
angielskim płaszczu w kratkę  i butach z chole­
wami, zamawia kolaeyę, butelkę wina, cygara, 
razem ośm koron z halerzami. Gdy przyszło do 
płacenia, pokazało się, że nie ma przy duszy ani 
złamanego halerza... Chciałem go oddać policyi, 
prosił jednak o litość i oświadczył, że na po­
krycie rachunku zostawi swoje, zupełnie nowe 
spodnie...

— C o? Spodnie?...
— Tak jest! Tak powiedział i dodał, że po­

nieważ jest wieczór, a on ma długi płaszcz i buty 
z cholewami, nikt jego negliżu nie zauważy... 
Zresztą mieszka niedaleko...

— A to łotr!... A to szelma!...
— Myślę sobie, lepszy rydz, jak  n ic ! Zapro­

siłem go do separatki, tutaj zdjął inexprimable 
i wręczył mi, poczem oddalił się swobodnie... 
Gdym je oglądnął, przekonałem się, że nie warte 
ani połowy jego d łu g u !... Ale cóż robić... Może 
je  kupisz odemnie... Sprzedam ze stratą... za 
sześć koron...

— Dałbyś spokój z temi kp inam i! Zdziwisz 
się, gdy ci powiem, że i ja padłem ofiarą tego 
wyrafinowanego oszusta, a że tak się stało, to 
tylko ty jesteś temu w in ien ! Gdybyś mu nie 
był zabrał spodni, nie byłby zakwaterował się 
w mym hotelu, co mnie kosztowało nową parę 
spodni, pugilares i dwadzieścia koron w gotówce... 
O h o ! Ale drugi raz tak się już wykiwać nie po­
zwolę !...

Ponieważ zieleniak rozwiązał im języki, wła­
ściciel hotelu opowiedział ze szczegółami całe 
zdarzenie, a na zakończenie dodał, że ów gość 
mieszkał w pokoju pod nr. 13.

— Aha! A widzisz! — przerwał kupiec. — 
To nie ja  jestem temu winien, ale pechowna 
trz y n a s tk a ! Zresztą wczoraj było akurat trzy­
nastego !...

— Może masz i r a c y ę ! Jasiek nieraz już 
zwracał moją uwagę na num er trzynasty  i ra ­
dził, by  mieć się przed nim na baczności...

— Tak! Trzeba go było słuchać! Wiesz?... 
Ofiaruj mu za jego przezorność te spodn ie!... 
Odstępuję ci je  zupełnie bezinteresownie... zre­
sztą one nie warte ani dwu koron !...

I popili znów na zmartwienie...
Od tego czasu w owym pierwszorzędnym

hotelu krakowskim nie było już num eru trzy­
nastego, lecz 12a i 12b, a służba hotelowa zwra­
cała baczną uwagę na każdego gościa, p rzyby­
wającego w długim płaszczu i butach z chole­
wami i badała pilnie, czy też może nie zapła­
cił gdzie przedtem rachunku w walucie... por­
tugalskiej !

( W )

Z p s y c h ia t r y  i.

Czy to prawda, że zdarzają się wypadki, 
iż ludzie w aryują  z miłości?

— N atu ra ln ie ! Inaczej przecież nie żeniliby 
się w ca le !...

W  a t e l i e r  
m a l a r s k i  e m .

— Czy mam pozo­
wać panu zupełnie ro­
zebrana ?

— Nie! W oalkę i 
kapelusz może pani zo­
stawić !...

Słabi
mężczyźni
odzyskają utraconą siłę z powrotem, jeżeli 

będą używać polecone przez 
znakomitych lekarzy

U

Prawnie chroń, i patentowany pewny i wy­
próbowany środek przeciw słabości 

inęzkiej, impotencyi i dla zatrzy­
mania pełnej siły inęzkiej aż 

do późnej starości. Table­
tki te są dla żołądka 

i wogóle dla orga­
nizmu zupełnie 
nieszkodliwe.

Pudełko z 20 tabletk. kosztuje Kor. 4-50
W y s y ł k a  p o c z t o w a  w  d y s k r e t n e m  o p a k o w a n iu .

Główny skład dla f lu s t ro -W g e r :

A pteka pod św. „H erm iną“
Budapeszt VII., Thókóly-ut 28. Depot 32.

PANOWIE!
i P A N I E !

ł
przy ostrych i chronicznych katarach  cewki 
moczowej i wypływach stanowią Órkeny’ego

Kapsułki Kasantolowe.
Najszybciej działający środek na białe upławy 
u ko' iet, wypływ z cewki moczowej, rze- 

żączkę i katar pęcherza u mężczyzn.
U znane p rzez  na jw ybitn ie jsze  powagi lekarsk ie  jako  
środek  najlepszy, szybko działający , a  p rzy tem  zu­

pełnie nieszkodliwy.

Flaszka 3 K wyłącznie u aptekarza Hugona 
Órkeny, Budapeszt, Thokoly-ut. 28, Depot 95.

C. dzienna d y sk re tn a  w ysy łka  pocztow a.



F l L i A  C .  K  U P R Z Y W .  G A L I C .  C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W I E

W ch ó d  z Rynku g łó w n eg o  L  21
biura  parterow e, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery w artościow e, £•-
.graniczne, wydaje listy kredytow e i czeki na zagranicę, w ypłaca kupony 1 w y ­
losow an e efek ty  bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losow an e przeciw

stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe <saf*
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

P rzy jm u je  z a m k n ię te  i o p iec z ę to w a n e  kuferki i k ase ty  ze srebrem
i uiueun kosztow nościam i przez w akacye do czasow ego przechowania.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych W rachunku bieżącym  1 na
książeczki rachunku b ieżącego; w ydaje na żądanie oprocent. a sy g n a cy e  kasowe.  

Oddział towarowy Składy zbożow e Filii przy u licy Zacisze. O sobny
m agazyr ranzytowy. O sobny tor koleiow y.

S p rz e d a z  węgli k rajow ych i ś ląsk ich .
W chód  z ulicy Brackiej — parte r

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Peiyczw *a p
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r to ś c io w y c h  i p r z e d m i e t o w  

e e n n y c b  | k  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i i u t e r y i  i  Ł  i ) .

I. piętro — telefon Nr 7
Dyrekcya ud z ie la  m to rm a cy i w spraw ie kredytów budow lanych  I pożyczek  Mp,

Filia Banku Hipotecznego w K rakow i wykonywa wszystkie zlecenia
w zakres czynności bankierskiej wchciTące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udzitia  odpowiedzi zwrotną pocztą.

FZ
dla handlu i przemysłu w Krakowie

^ rs jM tro w a n e  strow . x odi><> dziatuością ograniczoną

uf. św. Gertrudy L. 8 

j W y jm u je  WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI

1 op^occntewuje takrw e po ^Vs°/o rocznie.

+  G U M A  - | -
S p e c y a l n o ś c i  d l a  P a ń  i P a n ó w ! Praw dziw e francuskie dla P a ­

nów, I-a  gatunek, prawnie 
zastrzeżona m arka  ochronna „Kolonia" najlepsza znana do toj 
pory m arka, 3 szt. K M O , 6  szt. K T 90 , 12-szt. K B-60  w raz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami w ysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką.albo nadesłaniem należytości .r maikach listowych 

naprzód
Do Rosy i 3  szt. 00 kop., 0 szt. 1 R b s , 12 szt. 2  Rbs.

.1. B ln k la , P ra g a , P erig asse  X r . 108 .
.1 d y n a  fachowa firma. IIlustrów., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie

******

P ie r w sz y  Galie.  
Z oologiczny Zakład „Ornis"

założony w roku 1897 

odzii. 10 m edalam i rząd . i więce- 
jak  -250 pierw- 
szemi nagro- 
iau ii .  Właść.: 
A. Musiołek. 

Sklep: Kra-
_ kow, ul. S ław­

kowska 10, na­
przeciw 

G ran d  Holelu: 
Hodowla: Dębniki, willa własna. 
M cnażcryn: Dębniki, w illa „Ornis“ 

d la  P. T. Publiczności o tw arta , 
Zakład poleca po n a j t  cenach ró­
żne rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. Harc. kan a rk i ,  kolibry, gad. 
ioipugi, k la tk i,  żywność i t. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta . 
Bogato i lusir .  cennik za nadesła ­
niem 5 hal. marki. Największy 1 je­
dyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w całym kraju.

KSIEGARNSA
8 .  II. K r z y ż a n o w s k ie g o  w  K ra k o w ie
poleca dzieła pedagogicz ie Reus- 
snera do bardzo prędkiej 1 najła­
twiejsze] nauki obcych języków 
w Szkole i  Domn bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 

pod ty tu łem .

AM 0UC1EK
Polsko-Niemiecki kurs  I-szy 

K 2-40, k u rs  II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski k u rs  I-szy 

K 300, k u r s  II-gi K 9’Co. 
Polsko-Angielski k u rs  I-szy 

K 2-30, k u r s  II-gi K 3’GO. 
Polsko-Rosyjski Kurs I-szy 

K 4-20, k u rs  II-gi K 5-40. 
Amerykański Przewodnik 
z rozmówkami mig. K 1-30.

A Hawełka w Krakowie

m
r.ss i król D u ta w c i  Dworu

winogrona św ie ie  *lo& ie,
abfka tyrolskie. Porter orygin*. ny 

-mgielski, pięknie musujący, firmy 
„Barci ay Perkins & Co., London**.
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NOWO O T W A R T Y MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 5i6

poleca najlepszej jakości i trwałości

OBUW IE DZIECIĘCE —  
DAMSKIE i MĘSKIE
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— T o ż  to  s ą ,  m ó j  p a n ie ,  w s z y s t k o  p o r t r e t y  z n a n y c h  d a m  z e l e g a n c k i e g o  w a r s z a w s k ie g o  

p ó ł ś w ia t k a !  T e r a z  d o p ie r o  r o z u m ie m , d la c z e g o  p a n  s t a w ia s z  t a k i e  w y s o k i e  c e n y  z a  s w e  o b r a z y !


